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ŻYCIE 1 PRACA
przez

Samuela Smiles'a.

Najpiękniejsze sny na świecie 
Są te, co się w gajach rodzą:
Po listeczkach drzewin schodzą, 
Potrącając drobne kwiecie.

Nie wiem co to jest mieć pychę, 
Co to człowiek jest złośliwy,
Gdy w zieleni stoją niwy.
Polem idą szmery ciche.

Wszystkie kwiatki wkoło gwarzą, 
Wszystkie szepczą jedno słowo.... 
Każą kochać: Każą.... każą 
W sercu słodycz mieć miodową.

A tam między drzewin cieniem, 
Mgła festony białe wiesza....
Nie! to nimf się zbiegła rzesza,
I tańcuje nad strumieniem.

ROZDZIAŁ V.

(Dalszy ciąg).

Choć historya wykazuje niemałą liczbę ludzi, 
wywodzących, od samych siebie początek cnoty, 
rozumu i talentów, któremi zasłynęli na świecie, 
zasłużyli się ludzkości i ojczyźnie, jest to jednak 
rzeczą niewątpliwą, że w stosunku do tego, czem 
człowiek jest, wiele znaczy ród, z którego po
chodzi. Dziecko odziedzicza nietylko fizyczne 
właściwości swego pochodzenia: zdrowie, siły, 
temperament: rodzice dają mu jeszcze wycho
wanie, dają jego młodości otoczenie, które ura
bia jego istotę, wywołując mu z głębi pewne si
ły moralne, pewne przymioty, lub wady, które 
rozwijają się i wzrastają z nim razem, zagłusza
jąc inne, do życia nierozbudzoue. Francuzki 
pisarz, Emil Deschanel, ma do pewnego stopnia 
słuszność za sobą, pisząc w dziele: Physiologie 
des Ecrivains, że można zdefiniować człowieka 
i odczytać go w jego charakterze, skoro się zna 
wpływy i otoczenie jego młodości—skoro się wie, 
jak był wychowywanym. Indywidualność ludzka 
jest niezaprzeczoną, bo duch to jest, który ją 
tworzy; ale są indywidualności słabsze i mo
cniejsze, są duchy więcej, lub mniej samodzielne, 
czynniejsze, lub bierniejsze, możnaby powie
dzieć wyższe, lub niższe: i z tego-to względu ro
dzina, powinowaci, wpływają bardzo wiele na

ukształtowanie się moralnej i fizycznej osobisto
ści człowieka.

Pod względem osobistych oddziaływań stano
wi to kwestyą: komu dziecko — ojcu czy matce, 
zawdzięcza więcej pod względem moralnych i in- 
tellektualuycb przymiotów? Istnieje wiele argu
mentów, przemawiających za przewagą macie
rzyńskiego wpływu i trzeba przyznać, że zdają 
się mieć racyą za sobą. „Mężczyźni zawsze będą 
takimi, jakimi uczynią ich kobiety!.... — wota 
Rousseau. — „Jeżeli też chcecie mieć wielkich 
i cnotliwych mężów, odbijcie to na umysłach ko
biet, co stanowi wielkość i cnotę?“...

Było to przekonaniem Napoleona I-o, że „przy
szłe złe, lub dobre postępowanie człowieka, za
wisło od jego matki.“ Raz, rozmawiając z panią 
Campan o wychowaniu publicznem, rzeki: „Sta
re systemata edukacyjne zdają się być nic nie 
warte i czegóż według twego zdania, pani, po
trzeba jest narodowi, aby wykształcenie jego 
się podniosło?“

„Matek...“—odpowiedziała natychmiast zapy
tana, a odpowiedź ta silnie uderzyła cesarza.

— Tak—odparł—cały systemat zawarłaś pa
ni w jednym wyrazie... Trzeba wychowywać ma
tki, aby kształciły odpowiednio dzieci...“ I on 
sam przypisywał wyrobienie swego charakteru 
matce, a była to rzeczywiście kobieta niepospo
lita, jako moc charakteru w wykonywaniu po
wziętych zamiarów i siła pojmowania ich. Jeden 
z biografów Napoleona zaznacza to pisząc: „Nikt 
nie miał nad nim nigdy siły wpływu, prócz ma
tki jedynie. Ta tylko przez mieszaninę czułości, 
surowości i sprawiedliwości ścisłej, umiała zna
leźć sobie sposób na to, aby ją zawsze kochał, 
szanował i słuchał jej... Matka to nauczyła go 
cnoty karności...“

Wszakże wielkość człowieka i siła jego cha
rakteru jest w znacznej mierze jego osobistą 
przynależnością; dowodzi tego właśnie rodzeństwo 
Napoleona. Liczne było, a zpomiędzy wszyst-
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kich tych dzieci Letycyi Bonaparte, które sama 
wychowywała, on jeden wyniósł się tak wyso
ko, on jeden zajął wśród społeczeństw nowo
żytnych stanowisko, wyciskające swój ślad nie- 
starty w dziejach. Józef, najstarszy syn w tej 
rodzinie, której wszystkie dzieci rodziła i wy
chowała jedna i tasama matka, był tak mało zdol
nym, że Napoleon skarży się na to nieustannie 
w korrespondencyi swojej. Najmłodszy zaś oka
zywał się niepoprawnie płochym i lekkomyśl
nym.

Smiles przytacza tn jeszcze Nelsona, który 
był „najodważniejszym, najwspaniałomyślniej- 
szym, najdzielniejszym człowiekiem,“ dodać trze
ba w stosunku do Anglii, gdy brat jego, ducho
wny, który zpowodu tak blizkiego pokrewień
stwa z bohaterem narodowym, otrzymał od Ko
rony tytuł: „earla,“—co odpowiada godności hra
biowskiej i jest zaszczytem dziedzicznym, prze
chodzącym w rodzinie na starszego syna—okazał 
się najnędzniejszym człowiekiem względem cór
ki swego wielkiego brata, lady Hamilton.

Ogółem rzecz biorąc, trzeba to uznać za fakt, 
zaprzeczyć się niedający, że okoliczności ota
czające dziecko i odbijające się wrażeniami na 
jego miękkiej, delikatnej naturze, wywierają 
wpływ „niezmiernie ważny“ na przyszłość czło
wieka, i że skłonności, które zaszczepione są 
w nim najgłębiej i które trwają w nim najdłużej, 
powstają właśnie z popędów, otrzymanych naj
wcześniej. I tak być musi, a nawet inaczej być 
nie może. W tej dobie życia, gdy człowiek sa
modzielną istotą jeszcze być nie umie, kształci 
się jedynie i całkowicie przez wrażenia, zewnątrz 
odbierane, a które też jako najpierwsze, tworzą 
podkład — podwalinę charakteru, który się na 
tym grnncie dopiero budować może i buduje. 
I to tłómaczy ów niezmierny, ów wyroczny nie
mal wpływ matki, bo dziecko w tym wieku jest 
w zupełności jej oddane, zwierzone jej całkowi 
cie. Dobę rozumu, który sam sądzi i wybiera 
sobie, wśród tego, co złem, a co dobrem uznaje, 
poprzedza epoka naśladowania, i wtedy matka 
działa na dziecko przez przykład, bo gdzież naj
naturalniej może się ono zwrócić po niego? Gdzie 
się ma udać, jeżeli nie do niej: najbliżej z nim 
związanej, najdroższej mu i w pojęciu młodziut
kiej istoty najwyższej na świecie powagi? Ma
tka zatem jest najwyższą siłą wychowawczą, 
najwyższym czynnikiem edukacyjnym, który pię
tno swoje na całej osobistości człowieka wyci 
ska. Silny charakter może się z czasem otrzą
snąć z tego wpływu, jeżeli nie uznaje go za do
bry, ale nic już nie cofnie tej pierwszej siły roz 
pędowej, którą matka dziecku dała—nikt i nic nie 
cofnie pierwszego nagięcia nałogów myśli i u- 
czucia, od niej pochodzących. Gdy się ich na
wet pozbędziemy, któż zbada, ile nas to koszto
wało—jaki był wydatek sił, na to obróconych? 
Tylko też najwyższe, najsilniejsze, najbardziej 
samodzielne natury dochodzą do tego, a i wtedy 
jeszcze nikt nie obliczy strat, przytem poniesio
nych i nie wie, jakim byłby nasz rozwój moralny 
i intellektualny w innych, szczęśliwszych warun
kach dokonywany?

Matki też niezawodnie kształtują charaktery. 
Mężczyźni mogą wpływać i niewątpliwie wpływają 
na rozwój intelligencyi w narodzie, ale kobiety tyl
ko urabiają serca, stanowią o uczuciowości swe
go społeczeństwa.—„Matka jedynie kształci nas 
humanitarnie“...—powiedział Richter i nie omy
lił się. Matka, kobieta, służy ludzkości w cichej, 
a przecież grunt życiu dającej pracy, o której 
świat wie bardzo mało—jako o poświęceniu i za
parciu się samej siebie. Mężczyzna prowadzi 
sprawy świata i otrzymuje za to sławę, zasługi; 
kobiety mało się liczą. Rzadko która Kornelia 
znajduje sobie Blutarcha, ale wszyscy myśliciele 
wiedzą to doskonale, że na kobiecie, jako na 
matce, opierają się losy ludzi i narodów.

Słowa poety naszego: „My rządzim światem; 
a nami kobiety” potwierdzają obserwacyą Smi- 
les’a. Mężczyzna jest wśród świata siłą czynną; 
kobieta czynu natchnieniem: jest ciepłem świata, 
bo wytwarza to ciepło, przez uczucie, które 
z jej piersi źródło bierze. Kobieta przez macie
rzyństwo świat ogrzewa.

Jakkolwiek brakuje dobrze opracowanych ży

ciorysów matek wielkich ludzi, jakkolwiek szcze
góły, na którychby wiele zależało, są właśnie 
najskąpiej podawane;jednak pojedyncze rysy tych 
biografii pozwalają ustalić sobie w umysłach to 
przekonanie, że wpływ kobiety na rozwój i wy
rabianie się charakterów, jest wielkim. Matka 
Cromwella była kobietą wyższego polotu du
cha i siły uczucia. Gotowa zawsze do spokoj
nego przyjmowania wszelkich zmian i przewro
tów fortuny; pełna energii, która równała się 
słodyczy jej charakteru i cierpliwości wznoszeniu 
trudów i doświadczeń życia, była ona zdolną po
nosić dla ukochań swoich takie ofiary cichego, 
lecz ciągłego poświęcenia samej siebie, na jakie 
zdobywa się tylko miłość—prawdziwa, głęboka, 
bez żadnego względu na siebie i zadowolenie 
własne. Pracą własnych rąk zebrała i utrzy
mała rodzinie mienie takie, że mogła dobrze wy
chować syna, wychować i wyposażyć pięć córek, 
wydać je za mąż tak dobrze, że nietylko nie ze 
szły na niższy stopień drabiny społecznej, ale 
wszystkie weszły w domy mężów dostatnich i 
wyższe stanowisko, wyższy szacunek w świecie 
mających. Wychowała dzieci we wdowieństwie, 
pracowicie zajętem i uczciwie, bez żadnej skazy 
przeżytem. Gdy potem syn wprowadził starą 
matkę do wspaniałych komnat królewskiego pa
łacu Whiteliall, jej gusta pozostały zawsze skro- 
muemi, a wśród pompy i honorów, które ją teraz 
otaczały, najwyższem i nigdy jej nie opuszczają- 
cem zajęciem umysłu i serca była troskliwość 
o zdrowie i bezpieczeństwo syna.

Takie matki muszą też być kochane, czczone 
przez dzieci, i wyjątek to jest tylko, wyjątek 
rzadki, gdy się dzieje inaczej. Ale one to wyro
biły tak serca i charaktery dzieci swoich, aby 
tak być mogło. Będąc kochania i szacunku g-od- 
nemi, miłość i szacunek budziły, i przez te uczu
cia tkliwe i szlachetne uszlachetniały dzieci swo
je i szczepiły im w duszę zdolność uczuć słod
kich. Sainte Beuve dowodzi, że niemal wszyscy 
poeci wzięli talent swój w dziedzictwie po mat
kach, nie żeby miały one wszystkie być autorkami i 
pisywać wiersze, ale, że było to kobiety poetyczne
go ducha, uczuć tkliwych i idealnych życia kierun
ków, przez to też rozwijały w wychowaniu dzieci 
te właściwości charakteru, które do poezyi uspa- 
sahiają i wyrabiają potrzebne tu zdolności. Kobie
ta lekkomyślna, płocha w postępowaniu, niz- 
kich, grubych popędów, oddana błyskotkom, za
lotności, lub chciwa, skąpa, zysk materyalny nad 
wszystko ceniąca, nietylko uczuć wyższych 
w sercach dziecinie obudzi i żadnej świętej iskry 
zapału w nich nie rozdmucha, ale przez to, że 
ta istota, najdroższa człowiekowi w jego dzieciń 
stwie, żadnego ideału przedstawiać mu nie może, 
więc też idealności zdrój w nim niejako zata- 
raowywa — wytworzenia się idealności nie do
puszcza. Dzieci złych, nizkiego charakteru ma
tek, jeżeli wyrastają na ludzi lepszych, niżeli 
były one, noszą w sercu ciężki żal po stracie 
tego najsłodszego na ziemi uczucia, a że gorz- 
kiemjest ono i gryzącem,—gorzkną i zatruwają 
się od niego ich serca.

Jako wpływ matek na synów poetów przytacza 
Smiles matki: Chateaubrianda, Lamartine’a, 
Walter-Scota. Ta ostatnia, wykształcona i wyż
szego umysłu kobieta, córka professora Ediuburg- 
skiego uniwersytetu Rutherforda, dużo wpływała 
na wyrobienie nietylko estetycznego smaku syna, 
alei miłości Szkocyi: miłości starych pamiątek i hi- 
storyi ojczystej. Ma tka Lorda Byrona, Szkotka ro
dem dała synowi według Smilesa „dużo tej celtyc
kiej passyi, która się stała sprężyną jego poetyckich 
uniesień.“ Namiętność swoją przelała w niego, 
a ogień tej namiętności grał mu w żyłach i rozpalał 
fantazye poetyczne. Byron w Don Juanie wy
raża to, że był Szkotem półkrwi przez urodzę 
nie, a całkowitym przez wychowanie, zatem 
było w nim bardzo wiele odziedziczonego po mat
ce uczucia, była w nim przewaga żywiołu macie
rzystego.

I nie on jeden z poetów angielskich źródło na
tchnienia wziął z piersi matczynej. Gray na
miętnie kochał matkę, poetyczną, uczuciową ko
bietę. Po śmierci jej napisał też do przyjaciela: 
„Ach! czuję ja teraz sercem całem, że w życiu 
ma się jedną tylko matkę”... Cowper podobnie

kochał matkę, podobnie przejął od niej usposo
bienie poetyczne, a może nawet sukcessyą ta
lentu, bo przez nią pochodził od starego poety 
angielskiego: Donnę Swift miał przez matkę 
nietylko w żyłach krew poety, Drydona, ale i na
strój umysłu, który mu kazał chwytać za pióro.

Podobnie Thomson. Przez matkę dostał zami
łowanie natury, z poetycznem uczuciem piękna 
złączone i wyobraźnię gorącą, zapalającą się 
pod wrażeniem działających w życiu czynników 
uczucia. Southey poeta melancholiczny i głę
boki, pisze o matce w autobiografii swojej:—Ni
gdy żadna istota ludzka nie była słodszą, jako 
usposobienie, delikatniejszą i milszą. Posiadała 
wysoką zdolność odczuwania uczucia innych, ży
wość pojmowania, zrozumienia ich, jakiej nie 
spotkałem potem nigdy. Nie znałem nikogo któ
ryby jej był równym w żywości pojęć, w dobro
ci serca, w pewnym rodzaju magnetyzmu mo
ralnego, który zyskiwał jej przychylność ludzi 
wszystkich sfer.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NA STARYM GRUNCIE.
POWIEŚĆ

Przez

M. Febroniusza.

(Dalszy ciąg).

— Mości panie Starowiejski — zaczął Żegota 
poważnie, wysuwając się naprzód, skoro tylko 
znaleźli się w pokoju Stanisława — zapewne dzi
wisz się: co my za jedni i w jakim interessie do 
ciebie przybywamy? Bogiem a prawdą myśmy 
tu być nie powinni, bo sekundujemy p. Roma
nowi Kalinowskiemu i zapewne wyglądałeś też 
p p. Borysowiczów, z którymi tylko do czynienia 
mieć powinieneś, ale jest tu kazus jeden, który 
ten porządek miesza. Panowie Borysowicze już 
powinni być tu, według umowy z nami, i sądzi
liśmy też, że ich tu zastaniemy, aby przystąpić 
do sprawy, ale znać coś ich w drodze zaszło, co 
przybycie to opóźniło. Aby przecież z dwuznacz
nego położenia względem waszmości wyjść, prze
mówię jako jeden z delegowanych do ciebie 
w sprawie.... zagodzenia pojedynku z p. Roma
nem Kalinowskim.

— Nigdy.. — zawołał Stanisław żywo.
— Niech to będzie bez obrazy waszmości, ale je

steś w gorącej wodzie kąpanym. Pozwól mi wyłu- 
szczyó sobie powodu kroku, który do ciebie czyni
my najpierw, bośtyjeststroną wyzywającą. Posłu
chaj cierpliwie, a zrozumiesz, że nie bez racyi jest 
to, czego od ciebie żądamy. Nietylko tu o was dwóch 
powaśnionych między sobą chodzi, ale są i wzglę
dy poboczne, wagi niemałej. Primo, dobre imię 
panny, która w sprawę tę wplątaną jest, może 
ucierpieć przez złe języki ludzkie", coby było 
dla niej krzywdą tern cięższą, iż niezasłużoną... 
secundo chodzi tu o p. Michała Rudawickiego, 
którego starości uczyniłeś się waszmość podpo
rą. Jaki to ze strony twojej postępek uczciwy 
jest i jednający ci serca ludzkie, nie pora jest 
opowiadać. Bóg ci zapłać za to, ale wyłożyć ci 
to trzeba, żeś nie powinien burzyć jedną ręką, 
coś drugą zbudował...

— Nie należy ci, mości panie, do tej walki sta
wać, której koniec niepewny jest. Gdyby też 
ślepy los, który tu rządzi, przeciw tobie się obró
cił i gdybyś legł: to któżby cię tu obok tego 
starego biedaka zastąpił? Nie możesz się bić 
i my ci tego nie damy... Obowiązek obywatelski 
na siebie wziąłeś i przy nim trwaj, jako człowiek 
nim związany...

Wzruszony był, oryginał ten uczciwy. Oczy 
czarne, okrągłe i wypukłe, błyszczały mu pod 
szerokiem, nizkiem czołem, pod krótkiem i nieco



195

jakby w loki zwijającym się włosem czarnym. 
Głowę miał dużą i też okrągłą, co mu, przy niz- 
kim wzroście i szerokości w ramionach, dawało 
wyraz skupionej w sobie siły fizycznej i razem 
mocy ducha, woli upartej. - Trwaj przy tern, coś 
na siebie wziął...—powtórzył.—Trwaj.., bo gdy
byś zginął, to któż cię zastąpi?...

— Waszmość... — zawołał Stanisław żywo.
— Waszmość—powtórzył, patrząc z uczuciem 

życzliwej przychylności w tego Polifema, który 
zdawał się tern tylko od mitologicznego proto
plasty swego różnić, że miał dwie źrenice, które 
teraz patrzyły w Stanisława prawie groźno i su
rowo. - Jeżeli zginę, co być może, na ciebie 
spadnie ten obowiązek, bo ci go leguję. Testa
ment mój robię oto i tobie zapisuję mój obowią
zek, przez zbieg okoliczności niedokonany. Tak 
bracie... było to dla mnie troską niemałą myśleć, 
jak ten starowina, już zmęczony, będzie znów mu- 
siał taczkę pracy nad siły pchać samotnie, ale 
tyś mi oto kamień ten ciężki z piersi odwalił 
—i Bóg ci zapłać.

— Tak... ciebie, panie bracie, stanowię następ
cą moim, gdyby przypadkiem Kostusia przyszła 
mnie uścisnąć — kończył Stanisław, usiłując dać 
ostatnim swym wyrazom ton żartobliwy, ale i je
mu stawało się koło serca jakoś miękko i smę
tnie. Odzywał się tam mimowolny żal młodego 
życia, przejmowało roztkliwienie nad biednym p. 
Michałem, gdyby musiałna własne swe oczy ujrzeć 
jego skrwawionego trupa...

Przegarnął sobie włosy na głowie, jakgdyby 
dla nabrania fantazyi i otrząśnięcia się ze słabo
ści. — Panowie bracia — zawołał —ja wam seryo 
i poważnie zlecenie to czynię, na przypadek 
wszelki. Ty, p. Żegoto, człowiek-eś całkiem 
samotny, ty musiałbyś zająć się zaraz wszyst- 
kiem. Otóż proszę cię, abyś najpierw wysłał na 
pocztę list, który zostawiam tu w biurku, w tej 
oto szufladzie. Co potem, to już wiedzieć będziesz 
sam, jak postąpić należy...

W tej chwili usłyszeli pukanie do drzwi. Pa
nowie Borysowicze przybywali/ przepraszając 
za spóźnienie, nie z ich winy wynikłe. Koń 
im w drodze zakulał—podkowę zgubił i zakulał, 
szczęściem przecież, że już blizko celu, już w le 
sie rudowickim, spóźnili się przecież o dziesięć 
minut.

Pokazali zegarki swoje, porównywając je ze 
srebrną cebulą Żegoty.

— Czyście panowie przystąpili już do inte- 
ressu?—zapytał potem starszy Borysowicz, zwra
cając się do kolegów swych w sprawie, ale Sta
nisław uprzedził ich odpowiedź.

— Szanowny panie — zawołał żywo- o zgo
dzie mowy być nie może. Chęci panów rozu
miem: zacne są i poczciwe, ale skutku odnieść 
nie mogą. Może to jest źle, ale z natury już 
zacięty jestem. Bić się z p. Kalinowskim chcę, 
bić się z nim muszę, i bić się będę, chyba, że mi 
do tej satysfakcyi nie stanie, ale tego nie przy
puszczam. Rzecz jest zatem skończona i nie 
wracajmy do niej, bo byłoby to nadaremnein. 
Wolę moję ostatnią zwierzyłem p. Franciszko
wi Żegocie i prosiłem, aby się podjął jej wyko
nania na wypadek, gdyby się to okazało potrze ■ 
bnem...

— A teraz, gdy rzecz ta poboczna załatwio
ną już została, jestem na rozkazy panów'...

Obrócił się ze słowami temi ku Borysewi
czom, bo to sekundanci jego byli i właściwie 
z nimi jedynie powinien był mieć do czynie
nia. Tamci dwaj znajdowali się tu nieprawnie 
i jakoby prywatnie tylko, byli niejako intruza
mi, co też zrozumieli.—Więc tedy nie mamy tu 
co robić — mruknął Żegota z marsem na czole, 
za czapkę chwytając. Ogarniała go teraz chęć 
bicia się ze Stanisławem, ale na kułaki. Byłby 
go z rozkoszą boksował, grzmocił za plecy.—A to 
mi bestya twarda, ten koroniarz "mówił, zły na 
bryczkę się sadowiąc.

— Gdyby kalinowski panek miał go, broń 
Boże, źle postrzelić, tobym mu dopiero dał!— 
zawołał za wrotami.

W tej chwili Borysowicz starszy oznajmił Sta
nisławowi, że p. Roman wyzwanie jego przyjął

wr warunkach, jakie postawili: pistolety... meta 
kroków piętnaście; czas: jutro rano o szóstej.

Miejsce wybrano mniej więcej jednej odle
głości dla stron obu: w lesie żurawickim, na 
polance równej i dobrze zasłoniętej, tak na ustro
niu, że nikt nie potrzebny nie znajdzie się, aby 
przeszkodzić. Była-to jakoby dolinka między 
dwoma wałami wzgórz, gęstym, starym lasem 
porosłych. Las był sosnowy, podszyty brzezi
ną i inną drzewiną pomniejszą. Szlachta żu- 
rawicka pilnowała wspólnego dobra, jak oka 
w głowie, i starodrzew to był wspaniały już a pień 
ścięty rzadko gdzie się dał widzieć, zato gałązki 
wszystkie wyzbierane były staranniej przedsta
wiało to razem oku, jak jakiś park stary a ogro
mny, poza którym też oko spodziewało się pra
wie gwałtem ujrzeć pałac, jeżeli nie króla jak 
w bajce, to jakiegoś pana wielkiego, kniazia, 
któryby tu sobie zjeżdżać lubił jesienią na łowy, 
lub czasem wiosennym, gdy słowiki śpiewają, 
gdy ptactwo rozmaite zlatuje się w gąszcze 
ustronne i wabi się, gwiżdże, śwista. Słońce 
biło na polankę głównie od strony południowej, 
rosło na niej kwiatów mnóztwo, jak w ogrodzie 
jakim. Można też było nazwać to miejsce ogro
dem rusałek, ale miało nazwę inną, zwało się: 
Szwedzką Doliną. Były tam w głębi pod la
sem dwa wzgórza, może kurhany—mogiły szwe
dzkie i nazwa ta polance całej się dostała.

Stanisław miejsca nie znał, lecz poprzestał na 
tern, że sekundanci jego zgodzili się je przyjąć 
na propozycyą sekundantów p. Romana. Odpo
wiadało ono przy tern wszelkim warunkom, w ta 
kich razach pożądanym, a przedewszystkiem 
było bardzo ustronnem. Lekarza nie przyzwano, 
bo nie było go blizko, a Żegota umiał tyle co 
felczer z miasteczka: krew zatamować i pierw
szy opatrunek rannemu dać. Gdyby było coś 
ciężkiego, coś niebezp;eczuego, Kościesza się 
obiecał rozstawionemu końmi po doktora o dwie 
mile pędzić.

Stanisław ręce obu panom Borysowiczom uści
snął, gdy urzędowa strona rzeczy załatwioną 
została, ale poza tern miał jeszcze do nich prośbę, 
odnoszącą się do p. Michała. Nie chciał sta
ruszkowi zbyt bolesnemi wzruszeniami serca tar
gać, chciał go oszczędzać i byłby wołał, aby mu 
prawda cała wyłuszczoną nie została, aby ter
minu walki nie wiedział. Nie wrócili też do niego 
goście ci smutni i szklanemi drzwiami na ogród 
wyszedłszy, dostali się tamtędy na podwórze, 
gdzie powóz na nich czekał. Umówili się ze Sta
nisławem, że jutro o pół do szóstej zjadąsię z nim 
w karczemce małej, właśnie pod lasem żurawic
kim leżącej. Zwała się Cyganką, bo była sa
motnie i na uboczu położoną, i mało też kto, 
prócz rzadkich podróżnych pieszych, mógł się 
tam znaleźć. Szynkowano w niej głównie w cza
sie koszenia łąk, do których przytykając, pod 
lasem się tuliła. Gajowy żurawickiej szlachty 
zwykle propinacyą tu brał i żonę propinatorką 
czynił. Można się było tam zjechać spokojnie, 
jak gdyby karczemka pustką stała.

— Do widzenia... powiedziano sobie i gdy Sta
nisław z alkierza swojego wyszedł, zastał p. Mi
chała niespokojnie po bawialnym pokoju drep
czącego. — No cóż?,.. — zapytał. — Na kiedyż to 
postanowiono ?

— Pojutrze — odpowiedział Stanisław bez za
wahania się, bo już sobie to kłamstwo poczciwe 
w myśli ułożył.—Pojutrze o szóstej rano, w żu
rawickim lesie. Ma tam być polanka jakaś 
ustronna, gdzie żaden natręta nie przeszkodzi, 
i nikt nie będzie podglądał.

— Znam miejsce, zuam... — zawołał p. Michał. 
Za lepszych czasów szlachta żurawieka czasem 
w jesieni polowanie sobie urządzała i bywało, 
że zaprosiła na nie którego z nas, z wiosek oko
licznych. Mój Stach biedny bratał się z nimi 
bardzo i przyjaźnił, zjeżdżali się, właśnie tam, 
w tej dolince...

— Do celu tam strzelali... — dodał nieco ci
szej.—Stach mój wielki był chwat, a strzelec za
wołany. Uczył ich celować—uczył obchodzenia 
się z fuzyą.

— Potem jakgdyby to znalazł.... umiał odrazu 
karabin dźwigać i instruktora już nie potrze
bował.

Wyprostował się stary nadstawiając, bo się 
bronił, aby, łza ciężka; zwłaszcza w starości, łza 
tęsknoty z oczu mu nie pociekła.

* A zaczynało mu się teraz to przytrafiać. Sta
rość otworzyła mu źródło łez, nieznanych uiegdyś 
przy sile męzkiej, i wstydził się ich nieborak; chciał 
mocnym być, a moc go odchodziła.

— Trzeba nam będzie rano wstać i przed pią
tą ztąd wyjechać — zaczął zaraz potem. — Wyje- 
dziemy sobie, jakgdyby nic... Wach nas powie
dzie, jak zawsze... człowiek to pewny i nie piśnie 
ani słowa, ale zawsze lepiej, abyś mu to zady
sponował już po wieczerzy...

— Ale ty, kochanku, jutro niczem mi się męcz. 
Ja cię zastąpię w czem trzeba... zastąpię... Czy 
nie koniczynę zbierać będą?... Pójdę jaK spa
cerem i dopilnuję,., ty się nie męcz...

— Ale wstać jak najraniej, to już trzeba, bo 
broń Boże się spóźnić... Gdybyś przypadkiem 
zaspał, to cię obudzę, bo na starość bardzo lekki 
sen mam... A Bogu dzięki, żeśmy do porząduycii 
koni przyszli, bo wywłokami w takich razach się 
wlec jest przykro... koło serca nudno się robi...

Znów się wyprostował biedaczysko i przysta
nął, bo w czasie tej rozmowy chodzili po pokoju 
tam i napowrót. Stanisław kontent był z tego, 
bo p. Michał go wzruszał tern właśnie, że wrzu- 
szenie swoje chował. Ale nie mógł tego doka- 
zać długo. — Stasiu! — zawołał —ja wiem, żeś ty 
nie tchórz, nie baba, boś pierwszy przecież tam
tego zuchwalca wyzwał, ale mnie się serce ścis
ka na myśl, że ty dla mnie pierś nadstawiasz! 
Tak! tak! dla mnie... nie wmówisz we muie tego, 
że to inaczej jest... Nie twoja to była sprawa 
tylko moja... ująłeś się za mną, a ja nie mogę 
ci powiedzieć: odstąp-no kochanku, bo to moja 
rzecz, interes ten załatwić. Mnieby nie przyjęto 
nawet.. moje ręce się trzęsą..

Wanda weszła w tej chwili do pokoju. Wi
działa Borysowiczów odjeżdżających i weszła.

Teraz była pewną już, że jej przypuszczenie 
było prawdą, że się nie omyliła. Wszystkie 
pulsa w niej biły i szumiało jej w uszach. We
szła—spojrzała Stanisławowi w oczy...

On je mimowołi spuścił. Jej wzrok pałający 
ogniem wewnętrznym, który się w niej palił, 
zmusił go do tego... Spuścił je na jedno mgnienie 
oka pod blaskiem spojrzenia, które namiętnie wo
łało:—Kłamałeś... a choć je potem natychmiast 
podniósł i chciał udawać, że nie rozumie wyzwa
nia tych czarnych źrenic, które przeniknęły go 
nawskroś, już ona nie potrzebowała od niego nic 
więcej. .

Wiedziała, że się nie myli i powiedziała sobie 
z kolei, że przecież i ona tu coś znaczy. Była 
kobietą—istotąsłabą,jak dowodzili ci silui, co byli 
wkoło niej —mężczyźni, ale nie było rzeczą, któ
rej losem można rozrządzać bez jej woli i współ
udziału. Tu o nią chodziło i ona mogła, ona po
winna była znaleźć się też tu —czynną!

Z pokoju wyszła zaraz—wyszła w ogród, jak
gdyby przechodziła tylko tędy, ale znalazłszy się 
tam, szybko skierowała się ku drzwiom szkla
nym swego alkierza. Gdy tu weszła, schwyciła 
śię rękami za głowę, jakgdyby nie dając jej 
pęknąć od myśli, które ją rozsadzały, a potem 
rzuciła się z płaczem na łóżko.

Byłby się on rozległ po starym dworze szlo
chaniem ciężkiem, okrutnem, serca ludzkie roz- 
rywającem, ale go zadusiła poduszką. Nikt go 
nie słyszał prócz Boga—rozpacznego płaczu sie
roty.

Stanisław tylko czuł w sercu zmieszanie i zal. 
Wiedział teraz, że ona intuicyjnie odgaduje 
prawdę... nieboga!...

Wszystko to było dla niego złem przygotowa
niem się na dzień jutrzejszy. Z jednej tylko 
rzeczy był kontent: a to, że oszukał p. Michała. 
Starowina ten szlachetny przechodził i tak przez 
próby, od których sędziwość jego już powinna 
była go bronić—być od nich wolną! Stanisław 
czuł też co moment wzrastającą w nim nienawiść 
do sprawcy tych wszystkich cierpień, który zna
lazł się tu po to tylko, aby wszystkie istniejące 
na tym zakątku ziemi żywioły uczuć i namiętno
ści wzburzyć, skłócić ze sobą i wytworzyć z nich 
dramat okrutny. Nie raz, nie sto razy, bywa tak
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w życiu. Tragedya tkwi w gruncie—w nieszczę- 
śliwem położeniu splątanych stosunków ludzi do 
ludzi; trzeba przecież, aby tak, jak na scenie 
teatralnej, zjawił się charakter czarny i rozpro
szone tego pierwiastki skupił, do przeciwstawie
nia się sobie przywiódł—rozpętał moce, hamujące 
się dotąd. Widzom w teatrze zdaje się nieraz, 
że to naciąganiem jest, dla effektów dramatycz
nych stworzonem—wpływ tej jednej osoby, wpra
wiający tak rzeczy w ruch i wywołujący starcie, 
a przecież to prawda życia i niezaprzeczona... 
Duchy oddziaływają na siebie i tworzą się z nich 
korowody takie, jak klucze żurawi, które błęki
tami powietrznemi ciągną za jednym wodzem, 
za jednym przewodnikiem na przodzie...

Są magnesy duchowe—jest przyciąganie odpo
wiadających sobie pierwiastków uczucia, pojęć, 
myśli... Każda osobistość, jako charakter silniej 
sza, śmielsza, stawiająca się wyniośle, taką siłę 
magnetyczną przedstawia. Jeśli to będzie duch 
dobry, wysoki, szlachetny, to zbudzi ludzi uczci
wych do czynów dobra, uderzając na nich siłą 
swoją, wykrzesze im z serc iskrę zapału, porwie 
za sobą ku cnocie i walce za nią, ku pięknu, ku 
ofierze i chwale. Ale przeciwnie, egoista, duch 
uędzny a hardy, da poparcie instynktom pozio
mym, pychę samolubnego sobkowstwa uzuchwali, 
cnotą gardzić—ubogą, nieszczęśliwą cnotą po
miatać nauczy. Te chwile, które poeta w życiu 
społeczeństw nazywa „podłą dziejów dobą“ to 
chwile takiego podnoszenia się nędzy duchowej, 
nad duchową podniosłością: chwile, w których 
charaktery czarne mogą się czynnikami życia sta
wać i tragedye jego tworzyć...

Roman Kalinowski, spotkawszy się z prezesową, 
rękę jej podał, aby z nieszczęśliwie kochającej 
dziewczyny ofiarę uczynić i oto węzeł dramatu się 
zawiązał. Stanisławuienawidziłgo zato—jegotwa 
rzy, głosu, ruchu... nienawidził go całą siłą oburze
nia szlachetnej duszy młodej i ztąd tak żywo i pręd
ko do starcia między niemi przyszło. Teraz, gdy 
skutki zajścia tego widział, odbijające się bo
leśnie na p. Michale i zrozpaczonej Wandzie—na 
starcu bezbronnym i nieszczęśliwym, na bez 
bronnej i nieszczęśliwej sierocie, uczucie, które 
mu tego człowieka antypatycznym czyniło, spotę
gowało się w nim. Uczuł takie pragnienie walki, 
powalenia go o ziemię, że ta melancholia, ogarnia
jąca go wczoraj—ten żal życia, w którego kie
lichu była może kropla jaka niezakosztowanej 
przezeń słodyczy, odstąpiły go, zostały gdzieś na 
stronie, czyniąc miejsca temu innemu uczuciu. 
Było ono może złem, pogańskiem, ale było... 
Mściwość... On dotąd nie znał, nie rozumiał te
go stanu serca, ale teraz znalazł ię pod jego 
wpływem i stało mu się z, tern lepiej, raźniej.

Zmężniał, zmocniał... Nie tracił sił na roztkli- 
wianie się smętne i czynnie zaczął się krzątać 
koło swej wyprawy jutrzejszej. Najpierw poszedł 
do stajni, ale nie dlatego, aby Wach na poju 
trze do rannej jazdy się szykował... Konia swego 
który pod wierzch mu służył przy objeździe go
spodarstwa, kazał na podwórze stajenne wypro
wadzić i obejrzał go, wokoło starannie. Był 
zdrów, wesoły i silny, choć paradnie nie wyglą
dał, a on kazał go sobie zaraz osiodłać, przyczem 
podobny przegląd siodła i popręgów uczynił, po 
tern na grzbiet mu skoczył i pocwałował w pole, 
ku lasowi. Leciał szybko, za wiatrem, który 
wiał, a w nim grała krew młoda, coś się podno
siło w nim rycersko. Roman Kalinowski był to 
wróg, strona uciskająca... Dzieckiem uczył się 
tego wiersza: „Już on nie pójdzie, jak dawni 
rycerze, zatknąć zwycięzki krzyż w Jero
zolimie“; przecież rozgrzał się żołnierskim 
zapałem. Słońce zachodziło, gdy z powrotem 
bieguna swego przed stajniami rudawickiemi 
osadził i na chłopaka stajennego zawołał, aby 
go przyszedł odebrać. Dał mu za to hojnie dzie
siątek kilka, z rozkazem przecież, aby go zaraz 
derą okrył, a potem, napoiwszy, owsa podwójną 
miarę w żłób mu nasypał, jak na drogę.

— Pojadę na nim jutro do miasta—rzekł i kark 
konia głaskał.—Tak, koniku, pojedziemy jutro... 
pojedziemy na wojenkę...

Chłopak do panicza się uśmiechnął, jakgdyby 
ten jaką strofkę starej piosenki dla fantazyi so
bie zadeklamował. Konia też posłusznie derą
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nie kochanku.“—Nowy Przegląd naukowy dla kobiet.

Oto kupa książek przede mną; nie lękajcie się 
wszakże, bo wybieram ostrożnie i kontroluję. 
Najpierw dwa wielkie tomy Toute la lyre Wi
ktora Hugo. Jest to pośmiertne wydanie, pię
kne i co do swej powierzchowności, a piękniej
sze co do samej treści. O rozbiorze poezyi Wi
ktora Hugo nie może być tu mowy: to trzeba 
zostawić poetom. Jedno tylko można powiedzieć, 
że tu znajdujemy wielkiego poetę ze wszyst- 
kiemi przymiotami i ze wszystkiemi, jakby to 
powiedzieć?—boję się obrazić, nie jego, ale zwo
lenników, irritabile yenus.... Wiemy z własnego

okrył, zgrzebłem wytarł, potem u studni świeżą 
wodą napoił i owsa pełen żłób mu nasypał, pod
śpiewując:

Da barani, baram, barami...
Jechali pany radami,
A molod Janeczka na pierod...

Stanisław całą noc poprzednią nie spał, prze
jażdżką się zmęczył; to też zasnął potem natych 
miast, skoro tylko głowę do poduszki przyłożył. 
Zasnął mocno, twardo, ale z pierwszym świtem 
dnia na równe nogi się zerwał i ubierać się szyb
ko począł, ale tak cicho, że nic pod ręką mu nie 
sztuknęło, nic nie brzękło i drzwi też nie skrzy
pnęły, kiedy na ogród je otwierał. Psy jeszcze 
na okólniku nie były powiązane, ale nie szcze
kały na znajomego, łasiły mu się tylko, skacząc 
koło niego, a on je głaskał.- Dobre pieski... do
bre... pożegnajmy się ze sobą—mówił.

Hrycia nie budził i konia ze stajni sam wypro
wadził, sam go sobie osiodłał, i cicho, stępa na nim 
wyjechał tyłami zabudowań. Nie potrzebował się 
śpieszyć, bo miał jeszcze dwie godziny czasu 
przed sobą, i powoli też jechał, patrzył na przed
stawiające mu się przedmioty uważnie i tak, 
jakgdyby je zapamiętać cliciał, obraz ich ze sobą 
unieść. Gdzie przecież? Jeżeli tu nie wróci, to 
otoczą go inne, nie ziemskich już rzeczy wi
dzenia.

A może też nie zapomina się u tern, co tu by
ło—paniięta się to może? Przypomniał sobie 
wszystkie od dziecka słyszane powieści o du
chach na ziemię powracających: o matkach, któ
re do biednych swoich sierotek przychodzą, 
o skąpcach, co skarbów zachowanych w ziemi 
strzegą—o marach, błąkających się nocą wśród 
miejsc, gdzie kochały, cierpiały — grzeszyły. 
Gdzież więc on by przychodził? Do ojca... Tam 
by może straszył tylko: spokojność, zadowolenie 
używanego szczęścia płoszył, serce ojcowskie po 
niewczasie rozżalał... Ale tu... tu stary p. Mi
chał może by się do jego cienia łagodnie uśmie
chnął i zawołał: — A kochanku, czyś to ty jest, 
bez którego mi tu źle teraz?...

Przypomniał sobie mazowiecką gadkę o eko
nomie Iskrzyckim i uśmiechnął się; on by tak 

może osiadł duchem w Rudawicy i gospodaro
wał. Tu byłby potrzebny... czasem-by p. Micha
łowi cudownie siano przed deszczem sprzątnął, 
lub pszenicę przed burzą zwiózł, pieniądze na 
podatek do szkatułki kładł...

Ale przeląkł się, aby go przypadkiem nie po
trzebne rozżalenie nie zjęło, aby wśród tych 
dum zawolno nie jechał, więc cugle, które ko
niowi na karku leżały, krócej wziął i truchtem 
ruszył przez samotne jeszcze pola, na których 
leżała dotąd przez słońce niespita rosa perlista. 
Ani pomyślał, aby go kto śledził, aby kto za nim 
jechał...

(Ciąg dalszy nastąpi.)NOWINY PARYZHIE.

doświadczenia, jak nam są drogie najmniejsze 
źdźbła, najmniejsze okruszyny, odszukane pona- 
szych wieszczach. Tak jest i dla Prancyi z tą 
spuścizną Wiktora Hugo. —Jakkolwiek może to 
mieć—powiem—smak pośmiertnegohandelku, jest 
to przecież godna i chwalebna rzecz czcić i mi
łować swych mistrzów.

Te dwa tomy niewydanych dotąd poezyi Wi
ktora Hugo, noszą bardzo właściwie tytuł „Cała 
Lira.“ Są to bowiem pozostałości ze wszelkich 
rodzajów poezyi, jakie ogłosił poeta za życia. 
Wiktor Hugo jak każdy z pisarzów, oddając do 
druku swoje n. p.: Orientales „Ody i Ballady“ 
„Legendę Wieków“ i t. d., musiał robić wybór, 
i pewne utwory zostawiał w swe tece Są to 
owe pozostałe w domu dzieci, które dziś wydaw
cy poety puszczają w świat, a które, trzeba praw
dę powiedzieć, są nieodrodne od swych star
szych i znać na nich owe sławne lwie pazury 
potężnego wieszcza. Ci, co są rozmiłowani w po
ezyi, znajdują tu zupełne zadowolenie, bo prawdę 
wyraża tytuł. „Jest to cała i pełna lirenka“ 
wielkiego poety.
| Autorem drugiej, bardzo zajmującej książki jest 
p. d’Arçay, znany już pisarz „Jadalnej Sali Do
ktora Verona“, i „Niedyskrecyi współczesnych“. 
Tom świeżo wydany ma tytuł: Notes inédites sur 
M. Thiers. Są ito opowiadania w rodzaju naszych: 
Pamiętników Matuszewicz a, z tą różnicą, że za
miast różnorodnej całości, jak tamte, obejmują, 
ściśle i wyłącznie jeden tylko przedmiot i jednę 
osobę. Notatki mają tę wielką zasługę, że dają 
nam poraź pierwszy dokładne dokumentalne wia
domości o rodzinie p. Thiersa i o jego domowem 
i prywatnem życiu, a jeżeli maleńki mieszczek 
z Marsylii wychodzi tu trochę kuso spięty, to 
uie wina autora, ale verilatis causa, bo takim był 
w istocie. P. d’Arçay nie jest to Plutarch, ale 
przynosi nam poprostu nowy promień światła, 
którym rozświeca tę dziwną postać nowożytnego 
Proteusza. Wspinał się on tyle razy na najwyż
sze szczeble władzy, i zawsze spychano go z nich 
gwałtownie, bo dobrowolnie nie szedłby na zie
mię. „Miał ten człowiek wszystkie zdolności, 
dary i przymioty męża stanu; jednego mu bra
kło ciągle: sumienia!“—powiedział już tak o nim 
jeden z jego przeciwników, znający go na wy
lot, p. Guizot. Ale ten właśnie niedostatek był 
powodem jego powodzenia. Książka, która go 
pokazuje nam dzisiaj w szlafroku, jest bardzo 
ciekawa, jak mówiłem, ale potrzeba czytać ją 
z pewnem zastrzeżeuiem....

Nie wszystko złoto, co się świeci: objaśnia ona 
wiele nieznanych szczegółów, wyjaśnia wiele 
sprzecznych kwestyi; ale pokazuje zarazem, jak 
trudno jest rozplątać zgmatwany wątek takiej, 
naprzykład, exystencyi, jaką było długie życie 
p. Thiersa.

Trzecia z porządku książka dopełnia w pewnej 
mierze moich uwag z przeszłego listu, o zmar
łym p. Dezyderym Nizardzie. Są to jego: Notes 
Biographiques. Pod tym skromnym tytułem ukry
wają się prawdziwe jego pamiętniki o ludziach, 
z którymi żył, pracował, a czasem walczył, ten 
niezrównany spostrzegacz w swoim rodzaju.

Niezrównany był w zdolności wyrażania, z pió
rem w ręku, wytrwale zwięźle i jasno, tego, na 
co patrzył w życiu. Jest to zdolność tak rzadka, 
że z pisarzów tego rodzaju pamiętników nie 
znam żadnego, cobyjak nieboszczyk Nizard, po
trafił się zbliżyć prawie do doskonałości.

Dwa pierwsze tomy, wyszłe właśnie na świat, 
były już wydrukowane za życia autora, z warun
kiem, że nie będą wydane aż po jego śmierci. 
Było to skutkiem bardzo delikatnego poczucia 
przyzwoitości. Jakkolwiek bowiem ciekawe są 
szczegóły tyczące się osób, z któremi się żyje 
lub spotyka, jakkolwiek sąd może być szczery 
i przyzwoity: nie wszystkim może to być przy- 
jemuem, aby go brano za przedmiot opowiada
nia. Nigdy przecież p. Nizard nie przekracza 
tej granicy towarzyskich w zględów, poza którą 
dopiero opowiadanie staje się draźliwem, a sąd, 
nawet sprawiedliwy, przybiera formę pamfletu.

Mógł więc autor śmiało wydać t e pamiętniki 
za życia; nie chciał p rzecież tego uczynić dla 
względówludzkiclpo których wspomniałem wyżej. 
Nie mogę tu nawet tr eściwie rozbierać tych no-
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tatek. Czytelnicy moi zrozumieją to łatwo, bo, 
jakby w dykcyonarzu biograficznym, trzebaby 
chyba przepisać wszystko; mogę tylko wskazać, 
że wszyscy znajdą tam ciekawe i nauczające 
opowiadania. Wkrótce wyjdzie tom III pod ty
tułem: Aegri Somnia. Tam zdaje się znajdziemy 
klucz do rozwiązania pewnych okoliczności z ży
cia autora, która jego skromność starała się 
zawsze trzymać zdaleka od płochej ciekawości 
publicznej. Znajdą się tam zapewne wspomnie
nia z politycznego zakresu. Autor nie dotykał się 
ich prawie nigdy, w rozmowach nawet z osobami 
z któremi stosunki jego bytu serdeczne i blizkie 
bardzo.

Znacie już zapewne powieść p. Zoli pod tytu
łem: Germinal; słyszeliście o przerobieniu powie
ści na dramat, czego dopełnił jego współpraco
wnik p. Busnach. W swoim czasie zdałem wam 
sprawę z owej homerycznej walki, którą mistrz 
z Medanu stoczył z cenzurą, za ministeryum Go- 
bleta. Po długich a długich rozprawach, popraw
kach i zmianach, po odmowach wszystkich więk
szych teatrów w Paryżu przyjęcia tej sztuki, 
znalazł się przecież taki dyrektor, który licząc na 
siłę reklamy, otworzył drzwi Teatru du Ghate- 
let na przyjęcie p. Zoli, wraz z Busnachem i 
z Germinalem pod pachą!

Głównym powodem tego wstrętu, jaki mu oka
zały wszystkie sceny paryzkie, jest pewne za- 
ostrzeżenie kwestyi klas roboczych. Postawione 
są one bowiem wmbec ostatecznej repressyi za 
pomocą siły zbrojnej. W powieści sprawy tego 
rodzaju mniej wywierają wrażenia, bo czytelnik 
j est przygotowany długiem tłómaczeniem powodów 
i przyczyn. Sama więc akcya, traci ze swej siły 
w tern wszystkiem, co nie może być przedstawio
ne oczom czytelnika. Inaczej się rzecz ma na 
scenie, tu właśnie akcya przeważa nad wszyst
kiem i wszelkie starcia są jakby zapalny ma- 
teryał, wprowadzony gwałtownie w serce słu
chaczy. W chwilach, w jakich żyjemy dzisiaj i 
wśród ludu tak bardzo do wybuchów skłonnego, 
że nikt nie chciał się podjąć tego przedstawienia, 
łatwo to zrozumieć można.

Obawy przecież były zbyteczne: po wprowa
dzeniu poprawek, na czem dramat nic nie zyskał, 
z rzeczy tak groźnej na pozór wyszła ciepła wo
da, deklamacye, monologi, bez najmniejszego 
wrażenia, na które liczono tyle! Gała więc prassa 
zwróciła się do p. Zoli, po pierwszem przedsta
wieniu, zarzucając mu miernotę dzieła i dowo
dząc, że on, co się zapowiadał jako reformator 
teatru, spadł niżej jeszcze, niżeli starzy melo
dramaty ści. W odpowiedzi, którą Zola dał p. 
Wolfowi, autor wywinął się sprytnie. — Jak to? 
powiada, powieść moję wynosiliście pod niebiosa, 
a dziś powiadacie, że sztuka nic potem? Bądźcież 
konsekwentnymi w waszych sądach przynajmniej. 
To jest racya! Ale jedno tylko można odpowie
dzieć: że powieść ta nie więcej warta, niż prze
róbka sztuki.

Aby wyjść obronną ręką p. Zola i jego łaska
wy dyrektor powzięli dziwną myśl apellowania 
do sądu publiczności, a to, w następny sposób: 
zrobić, jak tu nazywają swój plebiscit, dając bez
płatne przedstawienie Germinóla dla ludu! Stało 
się. Co za publiczność!... Ile tylko jest szlifibru- 
ków w całym Paryżu, a Bóg święty wie tylko, 
ile ich jest! stawili się wszyscy co do nogi... 
Pierwszy raz w życiu zdarzyło im się, jak ślepej 
kurze ziarnko, zasiąść w krześle, lub w loży po
rządnego teatru, i to nie w dzień 14 Lipca!

Dla uporządkowania tak szanownych widzów, 
policya musiała sprowadzić 300 łudzi ze swej 
służby i ci, ledwie nie ledwie, dali radę obywa- 
telom-widzom. — Dramat i komedya nie były 
w teatrze, ale przed teatrem, trzeba było widzieć, 
co się działo! Powiadają, że było przeszło 3,500 
spektatorów, bardzo mało kobiet.

Jeśli z tego przedstawienia, z tych oklasków, 
i z tej publiczności, p. Zola wyciągnął jaki pro
gnostyk o swej sztuce, to się okrutnie pomylił. 
Publiczność—rzecz dziwna!—słuchała; przykla
skiwała jego sztuce, jak słucha i przyklaskuje 
wszelkiej sztuce, które jej dają gratis. Co zaś do 
kwestyi socyalnej, to o nią owa publiczność tyle 
dba tu, ile pies o piątą nogę... Dopiero kiedy 
usłyszała ze sceny wygłoszony taki naprzykład

aforyzm: „że kiedy człek musi zdychać, to już 
lepiej zdychać, próżnując, niż z jarzmem na szyi“ 
(sic) — naturalnie, że waliła w dłonie, co siły jej 
stało, bo to jest zasada, którą każdy z tych wi
dzów już wyssał z mlekiem, ze szklanego bibe- 
rona...

Ta więc próba nie mogła dowieśdż niczego, bo 
darowanemu koniowi nie zaglądają w .zęby. I sta
ło się, jak mówiłem: wyciągnięty z niej progno
styk zawiódł p. Zolę i jego łaskawego dyrektora. 
Po kilkunastu przedstawieniach, obliczywszy roz
chody i sprawdziwszy, że przychód daleko bar
dzo pozostał w tyle, 17 b. n. zdjęto afisz i Ger
minal znikł ze sceny, zapewne nazawsze, jak 
wszystkie zresztą poprzednie dramata p. Zoli 
we współce z Busnachem napisane.

Dnia 19 Maja, po długiej i ciężkiej chorobie, 
zszedł z tego świata, znany tu i wielce ceniony 
humorystyczny publicysta Karol Monselet. Kro 
nikarz dowcipny, pisarz pełen świetności i ironii, 
był on niezbędnym współpracownikiem wszyst
kich pism literackich w Paryżu. Pisał wiele, 
ale najwięcej artykułów dziennikarskich, z dnia 
na dzień. Jednem z najdowcipniejszych dzieł 
jego jest malutka książeczka in 18° Lornetka, 
albo Dykcyonarz wielkich i małych autorów mojego 
czasu. Pisał też o kuchni, bo był smakoszem 
wytwornym, pisał i o biedzie—a znał się na niej 
może najlepiej. Najlepsza z jego książek nosi 
tytuł: Scènes de la vie cruelle.

W ostatniej chwili odbieram dwie wiadomości: 
p. Waliszewski przygotowuje do druku bardzo 
ciekawy zbiór listów własnoręcznych księcia Ka
rola Radziwiłła, „Panie Kochanku”. Zdaje się, że 
ta korrespondencya da nam poznać inną zupeł
nie postać tego pana, niż owa fantazyjna legenda, 
którą stworzyły o nim opowiadania, sławnych 
u nas zagadywaczy, jak Rzewuski i spółka.

Niezwłocznie ma się tu ukazać nowy, ciekawy, 
bo redagowany przez same kobiety, ciekawy nad 
to,- bo przegląd czysto naukowy! Dyrektorką 
jest p. Rennoz. Współpracowniczkami: p.p. Brès, 
doktor medycyny; Perrée, Conta, Kraft, również 
lekarki; panna Edwards, lekarka szpitalów; 
panna Chenu magistra (Licienciée) nauk mate
matycznych; panna Simouet bakalarka nauk 
przyrodzonych i professorka fizyki i t. d.

Niema wątpliwości, że pismo to będzie poważ
ne i redagowane porządnie, a skoro będę mógł 
przyjrzeć się temu nowonarodzonemu dziecku, 
któremu dano na imię: Przegląd naukoivy kobiet. 
(Revue Scientifique des femmes), zdam wam 
sprawę obszerniej.

X

Z DZIAŁU PRZYRODY.
Kronika najnowszych wynalazków i odkryć 

naukowych.

Napój Maić. - Statek podwodny Waddingtona. — Spajanie 
metali — Kolej żelazna jednokołowa systemu Lardingue‘a. — 
Przeciętne portrety. — Konserwowanie bukietów.—Użyteczność 

pokrzywy.—Teorya Lockyer^a.

W południowej Ameryce mieszkańcy tamtejsi 
od paruset lat używają naparu z rośliny Maté, 
zastępującego im tak rozpowszechnioną w Euro 
pie herbatę. Próby przeflancowania roślin wy
dających Maté, jak dotąd, nie wydały pomyślne
go rezultatu. Księgarz Grandpierre w Lipsku, 
któremu lekarze wzbrouili używania herbaty i 
kawy, otworzył wielki skład Maté.

Trzy gatunki roślin dostarczają Maté: „Ilex 
paraguayensis, Ilex maté i Ilex theaezans.“ 
Pierwszy dostarczający głównie Mató, jest to 
krzew lub nawet drzewko o gałęziach gęsto uli- 
stnionych, w liściach tych znajdują się alkaloidy: 
kofeina lub też teina, prócz tego ilicyna w po
łączeniu z garbnikiem i olejkiem lotnym. Rośnie 
dziko, tworząc całe lasy. W Listopadzie ro

botnicy za pomocą długich nożów ściuają mło
de gałęzie i suszą wraz z liśćmi na rusztach 
przez jednę dobę. W teu sposób wysuszone li
ście oddzielają od gałęzi, bijąc w nie prętami, 
przyczem liście zamieniają się w żółtawo, albo 
brunatnawo-zielony proszek, który opakowują 
w skórę i wysyłają na sprzedaż.

Tak przygotowane maté ma w naparze aroma
tyczny, nieco gorzkawy, przypominający herba
tę smak, ma ono działać wzmacniająco i uspa
kajająco, a co najważniejsza, że nie sprowadza, 
jak herbata i kawa, bezsenności, zatem nie dzia
ła drażniąco na systemat nerwowy.

Ciekawa rzecz: dlaczego to ma miejsce?—gdyż 
zawierając alkaloidy podobne do 'kawy i herba
ty, powinno na organizm identyczny wpływ wy
wierać.
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Konstruktor okrętowy w Sericombe pod Li
ver poolem, J. Waddington zbudował statek pod
wodny, przewyższający doskouałością wszystkie 
znane dotychczas. Ma on postać wrzecionowatą t. j. 
podobną do ryby, i przedzielony jest przegroda
mi wewnętrznemi na trzy przedziały. Wszyst
kie przedziały wypełnione są zgęszczouem po
wietrzem, tak, że dwóch ludzi może swobodnie 
pod wodą w takim statku oddychać przez prze
ciąg sześciu godzin. Zepsute powietrze zostaje 
za pośrednictwem klapek, otwierających się auto
matycznie, wydzielanem nazewnątrz, co ma 
miejsce wówczas, gdy ciśnienie wewnętrzne prze- 
magaó zaczyna nad zewnętrznem. Statek zao
patrzony jest w okna i drzwi szczelnie zamyka
jące się. Długość jego wynosi 11, a średnica 
1,8 metra. Siłą poruszającą jest elektryczność, 
której ■ dostarczają naładowane akkumulatory 
wprawiające w ruch machinę dynamo-elektrycz- 
ną. Zapas elektryczności w akkumulatorach po
ruszać może statek z szybkością 8 mil na godzi
nę, przez godzin dziesięć. Ruch odbywa się za 
pomocą stosownych szrub, a kierunek żądany za 
pośrednictwem czterech sterów.

Pod spodem statku zawieszony jest ciężar, czy
li balast, który w chwili niebezpieczeństwa może 
być odczepionym i statek natychmiast wypły
wa na powierzchnią. Gdy statek jest na po
wierzchni, a chodzi o zanurzenie go, wówczas na
pełnia się zbiorniki pomieszczone w przedziale 
środkowym wodą i następuje zanurzenie.

Jak widzimy, mechanizm prosty, dowcipny i za
razem straszny. Statek taki bowiem ma prze
znaczenie za pomocą torped wysadzać okręty 
wojenne, a razem z niemi i tysiące ludzi.

Może jednakże mieć i cel ratunkowy, w czasie 
burzy, gdyż falowanie morza w głębszych war
stwach jest znacznie mniejszem, aniżeli na po
wierzchni. Prócz tego wielce pożytecznym być 
może przy robotach podwodnych, przy rozsadza
niu tamże skał i do nadań naukowych.

Pojedyncze części statku wypróbowano w Ha- 
wrze; rezultat okazał się zadawalającym tak, że 
wkrótce można będzie stosować do celów prak
tycznych statek Waddingtona.

W ostatnich czasach z pomyślnym skutkiem 
zastosowano elektryczność w metalurgii, miano
wicie Thomson w Ameryce zastosował ją do spa
jania (szwejsowania) metali. Metoda jego opiera 
się na następującej zasadzie: Jeżeli dwa kawałki 
metalu, bądź-to w sztabach lub jako druty pod
dać ciśnieniu, a następnie przepuszczać między 
niemi silny prąd elektryczny, to w miejscu ze
tknięcia metali następuje największe ich roz
grzanie. Jeżeli strumień jest dostatecznie sil- 
nym, następuje między metalami, po ochłodzeniu, 
zeszwejsowauie. Thomson używa ku temu celo
wi t. z. transformatorów, które mogą dostarczać 
strumienia o sile 12.000 Milli-Ampere. Pod dzia
łaniem tak silnych prądów można wszystkie 
metale doprowadzić do rozżarzenia, zmiękuienia
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i potem spajać je bardzo trwale. Łączyć można 
nietylko powinowate metale, jak miedź, mosiądz, 
żelazo, bronz, cynk, cynę, ołów, ale również naj
różnorodniejsze, byle tylko temperatura ich to
pliwości nie była owiele różniącą się.

Sposób Bernardos'a i Olszeńskiego: spajania 
metali za pomocą elektryczności, jest cokolwiek 
odmiennym od sposobu Thomsona i zarazem do
skonalszym.

•ft •ft'ft

WIrlandyi na przestrzeni około 18 kilometrów 
pomiędzy miastami Listowel i Balibunian otworzo
no linią kolei żelaznej nowego systematu, fran- 
cuzkiego inżyniera Lardingue’a.

Systematten zasadza się przedewszystkiem na 
tern, że posiada tylko jednę szynę, która jest 
wzniesiona ponad ziemią na pewną wysokość. 
Wagony na niej podtrzymywane są zapomocą 
żelaznych kozłów, a urządzenie jest tego rodza
ju, że wykolejenie jest niemożliwem. Wagony 
zbudowano według projektu inżeniera Malleta, 
w których passażerowie pomieszczają się, jak 
w omnibusach, lub też siedzą plecami do siebie. 
Wygląd takiego pociągu jest odmiennym od do
tychczasowych; kół zupełnie w nim nie widać.

Główną doniosłość tego systematu stanowi ta
niość. Ponieważ wymaganą jest tylko jedna li
nia relsów, nie potrzeba więc robić tak kosz
townych nasypów, cena budowy kolei żelaznej 
systematu Lardingue’a i Malleta jest o 40% niż
szą od dotychczasowych.

* **

Przytaczamy za „Wszechświatem“ doświad
czenie robione przez znanych uczonych Herberta 
Spencer’a i Franciszka Galtona. Usiłowali oni 
już przed dawniejszym czasem otrzymać przecię
tną flziognomią pewnej liczby osób, a temsamem 
typy różnych ras. W tym celu dobierali osoby 
o podobnych rysach twarzy i zdejmowali ich por
trety na papierze bardzo przezroczystym, przy- 
czem poza zachowywaną była, oile możności, ta 
sama. Wizerunki takiej grupy osób składano, 
jak talią kart, aby twarze, oile możności, jaknaj- 
ściślej do siebie przystawały. Umieściwszy taki 
stos między siJnem bardzo światłem a okiem, wi
dziano portret przeciętny.

Daleko lepsze usługi w tym celu oddaje foto
grafia. Jeżeli przyjmiemy, że np. dla odbicia 
obrazu fotograficznego potrzeba jednej minuty 
i chodzi o połączenie w obrazie 6 osób jednej 
rodziny, z których każda ma jeden i ten sam rys 
charakterystyczny; to należy każdą z nich wy
stawić na działanie przyrządu fotograficznego 
przez 10 sekund, przez który to czas nie zostanie 
zdjętym obraz zupełnie wyraźny, jeżeli jednak 
osoby te mają rzeczywiście pewien rys wspólny, 
to takowy nakłada się wyraźnie przy 6 kolej
nych zdjęciach. Jeżeli mamy 4 osoby o wspól
nym rysie to uskutecznia się fotografowanie przez 
sekund 40. Znamiona zaś niewspólne tym osobom 
nie wydadzą żadnego rezultatu. Obrazy takie 
mogą dawać typy idealne rodzin lub ras, gdyż 
cechy indywidualne przytłumiają się przy takim 
sposobie fotografowania, a występują wyraźnie 
wspólne. Sposób ten posłużyć może do badań 
antropologicznych. Możeby nasi p.p. fotografowie 
popróbowali...

*

W poprzedniej kronice podaliśmy sposób kon
serwowania kwiatów za pośrednictwem powleka 
nia ich warstwą gummy arabskiej.

Dziś notujemy, podany przez „The Indian Gar 
dener” (ogrodnik Indyjski), sposób zachowywania 
bukietów, który odbywa się w sposób następu
jący:

Napełnia się czystą wodą głęboką miskę lub

wielką wazę, na dnie której pomieszcza się spo
dek lub talerz. Następnie zanurza się bukiet, 
otoczony liśćmi, a pozbawiony wszelkiej powłoki 
bądź to papierowej lub koronkowej, i nakrywa 
go się szklanym kloszem lub słojem w ten spo
sób, aby klosz całkowicie wypełnił się wodą, t. j, 
aby nie zawierał w zupełności powietrza. Pozo- 
staje teraz tylko talerz wraz z bukietem i klo
szem, wyjąć z wody i pomieścić w oznaczonem 
miejscu. Woda na talerzu powinna pozostać 
w dostatecznej ilości, aby uiedopuszczać przy
stępu powietrza do klosza.

Pan Bürvenich zapewnia, że bukiet po pewnym 
czasie przybiera prześliczny wygląd, wszystkie 
części wydają się być zrobionemi z wosku lub 
najdelikatniejszej porcelany. Oddechanie liści 
sprawia, że tysiące pęcherzyków powietrznych 
osiada na kwiatach i sprawia efekt, jakgdyby 
były pokryte kroplami rosy.

Jesteśmy w porze kwiatowej. Experyment nie 
wymaga wiele zachodu, warto więc spróbować 
tego... indyjskiego sposobu konserwowania bu
kietów, mogących być wielką ozdobą mieszkania 
i zarazem drogą pamiątką....
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Figuier w swem L'année Scientifique et indu
strielle z roku bieżącego wskazuje użyteczność, 
jaką osiągnąć można z pokrzywy.

Służyć ona może za pokarm dla bydła, przy- 
czem zwiększa się ilość mleka u kóz i krów, 
a także i jakość mleka się poprawia, zawiera ono 
bowiem więcej cukru.

Paszę przygotowuje się w następujący spo
sób: wyrywa się młodą pokrzywę z ziemi i przez 
pewien czas pozostawia na powietrzu, ą później 
mięsza się z trzema częściami siana. Zwierzęta 
zjadają podobną strawę z wielką chciwością, przy- 
czem żadnych obrażeń od pokrzywy uie doznają.

Drób karmiony ziarnem pokrzywy tuczy się 
bardzo prędko. Ziarno to wydziela oliwę o sma
ku bardzo delikatnym, którą zalecają mamkom 
dla zwiększenia pokarmu, prócz tego używanem 
jest w medycynie, jako środek odciągający.

W Chinach od bardzo dawnych czasów fabry
kują śliczne płótno z przędziwa pokrzywy bia
łej. Są to daleko wyższe gatunki płótna, ani
żeli to, jakie otrzymujemy z lnu.

N. J.

Wiadomości literackie i naukowe.

8. Poza grobem jeszcze darzy nas Kraszew
ski świeżemi owocami swej nadzwyczajnej ener
gii pisarskiej, wszechstronności umysłowej i ta
lentu. W spuściznie zostawił po sobie, prócz czte
rech powieści z cyklu historycznego (Król Piast,, 
z czasów Michała Wiśuiowieckiego, Ad. Polanow- 
skiego Notatki z czasów Sobieskiego, oraz dwie po
wieści z czasów saskich) i kilka obyczajowych 
rozpoczętych przynajmniej, jeśli nie dokończonych: 
pamiętniki z więzienia magdeburskiego p. t. Noce 
bezsenne, t, I wydrukowany już w Tygod. illustro 
wanym z rok u bieżącego; Dziennik w latach 1850— 
1855 prowadzony, którego część podał Kuryer 
Warszawski z r. b.; Listy Briihla, bardzo ważne 

dla historyi i przygotowane najzupełniej do dru
ku; wykończony już prawie manuskrypt do dzie
jów oświaty i cywilizacyi w Polsce; uporządko
wane materyały do dziejów teatru polskiego; 
bardzo obfite zasoby do historyi sztuki plastycz
nej, sztycharstwa i t. d. Można się spodziewać, 
że ani rodzina ani wydawcy polscy nie pozwolą 
tej pozostałości pleśnieć w pakach, w których je 
w San-Remo i z Drezna przywieziono. Wyzna
czenie umyślnej naukowo-literackiej kommissyi

do przejrzenia i przebrania wszystkiego, co po ol
brzymie pracy zostało, byłoby wielce pożądanym 
wstępem do zużytkowania myśli i wiedzy Kra
szewskiego, dotychczas jeszcze dla ogółu nieu- 
przystępnionych.

Z ogłoszeń p. Franciszka Kraszewskiego wi
dać, że prawo do prowadzenia wszelkich ukła
dów dotyczących spadku literackiego po wiel
kim pisarzu służy obecnie pp. Gebethnerowi i 
Wolffowi. Znana energia i rozległe stosunki tej 
zasłużonej firmy uzasadniają nadzieję, że po 
wszechność polska nie będzie potrzebowała dłu
go czekać na zaspokoję nie swego prawa do prac 
za życia nie wydanych.

Na parę lat jeszcze przed śmiercią autora Ula
ny pp. Gebethner i Wolff skwapliwie pochwycili 
myśl wydania dla dorosłych takiegosamego rap
tularza, jakiem dla dzieci był niegdyś Skarbczyk 
redaktorki naszego tygodnika. Myśl ta powstała 
w Kraszewskim podczas pisania powieści histo
rycznych, i Wizerunki książąt i królów polskich 
są też niejako obci oskami zpod młota powieścio- 
pisarskiego. Utajony pod przygodami powie- 
ściowemi schemat dziejowy tutaj występuje już 
sam przez się, jako przypomnienie i ocena głó
wnych faktów danego panowania. Oczywiście, 
autor nie miał nigdy zamiaru dawać dzieła powa
żnego; to też w Wizerunkach zebrał tylko wraże
nia swoje doznane w pielgrzymce po przeszłości. 
Text widocznie pisany jest tylko dla objaśnienia, 
jeżeli tak powiedzieć wolno, wyobrażeń twarzo
wych. Rozszerza go nieraz indywidualizm auto
ra ponad miarę koniecznej zwięzłości, ale wtedy 
jeszcze przeważ a w Wizerunkach charakter lu
źnych zaznaczeń, improwizowanych raczej, uiż 
branych bezpośrednio z odtwarzanej przeszłości.

Dotychczas wyszło 5 zeszytów Wizerunków, 
każdy po 5 arkuszy druku; całość obejmie 30 
arkuszy wielkiej ósemki.

Nakładcy spełnili obowiązek swój względem 
publiczności, wydając książkę starannie. Wyda
nie ozdobione 39 rysunkami p. Ksawerego Pilla- 
tiego jest rzeczywiście ozdobnem, i jak na koszta 
takich wydawnictw, dotychczas przynajmniej 
w drodze prenumeraty, przystępne m pod wzglę 
dem ceny. Papier bardzo piękny. Czcionki, umy
ślnie przygotowane dla tego wydawnictwa, odzna
czają się ładnym kształtem, dużemi rozmiarami, 
i pewną—że tak powiemy — korpulencyą, która 
im wdzięczność oka zjeduywa. Do rysunku przed
stawiającego twarz książęcia lub króla dodana 
jest zawsze jakaś scena z właściwego panowania, 
umieszczona pod podobizną, a każde panowanie 
rozpoczyna się inicyałem według rysunku p. Cze
sława Jankowskiego. Rysunki główne wykona
ne są na drzewie, iuicyały wytrawiane. Drze
woryty staranne; kwestyą podobieństwa rysów 
mogłaby rozwiązać tylko krytyka historyi sztuki 
wespół z artystą, który tworzył podobizny. Sa
mo postawienie kwestyi byłoby w niejednym wy
padku bardzo truduem. Wogóle do XV wieku 
włącznie więcej iutuicyą niż wiedzą kierować się 
można.

Z dorywczości musiała powstać niejedaostaj- 
uość w formalnym już tylko sposobie przedsta
wiania różnych epok i różnych stron życia dzie
jowego. Kraszewski podał, naprzykład, należące 
do historyi cywilizacyi szczegóły o zamkach wa
rownych, ale zamilczał zupełnie o rycerstwie, 
turniejach, o orężu. Przedstawił koronacyą kró
lewską z nadzwyczajną, zakres takiego wyda
wnictwa przekraczającą drobnostkowością; ale 
nie ukazał urządzeń ogólnych rzeczypospolitej 
w okresie już dziejowego ich wykończenia—co 
byłoby owiele pożądańszem. Zamiłowanie sztu
ki, zakochanie się w rysunkach i sztychach, wy
chodzi na jaw w notowaniu pod każdem panowa
niem, ale notowaniu nadzwyczaj niesystematy- 
cznem, wszelkich odtworzeń danego oblicza pę
dzlem, rylcem, igłą, kwasem lub dłutem rzeź- 
biarskiem. Sprawiają te spisy takie wrażenie, 
jakgdyby obejmowały tylko rzeczy, które sam 
autor miał oddawna, jeśli nie w swych zbiorach, 
lo w swej pamięci. Uderza przytem zupełne po
mijanie Matejki. Wielka szkoda, że pisarz ta
kiej miary, jak Kraszewski, nie pojął zadania 
swego w sposób bardziej przedmiotowy, ze ści
słością w chronologii a pełnością w wypadkach.
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W ostatnim (VI) zeszycie potrzeba będzie spro
stować datę śmierci Bolesława Kędzierzawego- 
nie „1.178,“ ale „1.175.“ Są jeszcze inne błędy 
korrektorskie, ostrzegamy o tein wydawców. Ta
kie książki popularne jak Wizerunki powinny 
mieć jaknajdoskonalszą korrektę.

Kronika diiałalności kobiecej.

— Wystawa inwentarza i przedmiotów zwią
zek z nia mających liczy wystawczyń 7; w dzia
le pozakónkarsowym wystawczyń 4, a mianowi
cie: w dziale bydła, owiec i trzody chlewnej, p. 
Honorata Łukasiewiczowa z Tulibowa bydło ro
gate i owce; p. Izabella Ryxowa z Prażmowa 
trzoda chlewna i drób’; p. Marya Gąssowska 
z Kundzenia, konie wierzchowce; Paulina Mo 
raczewska z Warszawy, drób’; Marya Wodziń
ska z Warszawy dwa konie dobrze ujeżdżone 
pod wierzch; Franciszka Śliwowska ze Skory- 
dowa—masło, Alex. Sachs drób'. W dziale poza- 
konkursowym pp. Apolonia Arciszewska i Anna 
Łękawska malowania na porcelanie i kwiaty skó 
rżane; Marya Norblin, akwarelle; Marya Gąsow- 
ska wyroby włościan. W gronie sędziów zasiadło 
w oddziale drobiu pań trzy: księżna Marya Cze- 
twertyńska, Celina Przyłubska, Marya Handtke.

Nagrody przyznano pp.: Izabelli Ryxowej: dwa 
medale złote za trzodę chlewną i za drób zagra
niczny rasy polskiej; Honoracie Łukasiewiczo- 
wej medal srebrny za dwa okazy bydła rogatego 
rasy holenderskiej; Maryi Wodzińskiej medal 
srebrny za dobrze ujeżdżone dwa wierzchowce.

— Nowy dom dla Szwalni Towarzystwa Do- 
Iroczynności N 1 wznosi się przy ulicy Starej, 
na gruncie podominikańskim. Według planu bę
dzie on miał dwa fronty: jeden ód ulicy Starej, 
dwupiętrowy; drugi od strony Wisły, trzypiętro
wy z suterreną. Na pierwszem piętrze mieścić 
się będą: kancelarya, dwa pokoje jadalne i wiel
ka sala na szwalnią. Na drugiem piętrze dwie 
sale na szwalnią, magazyn i umywalnia. Na 
trzeciem: magazyn, 4 sale sypialne, i dwie sale 
na szwalnią. W suterrenach: kuchnia, spiżarnia, 
pralnia, łazienka i mieszkanie dla służby. Szwal
nie pomieszczą 400 dziewcząt.

Plan nakreślił architekt Adamowski, kieru
jący obecnie budową, która ma być wyprowadzo
na pod dach w jesieni bieżącego roku. Koszta 
obliczone zostały na 20.000 rs.; ze składek pu
blicznych zebrano dotąd rs. 5.0,0 w czem mieści 
się dar hr. Augustowej Potockiej z Wilanowa rs. 
300, Prócz tego Kolej Wiedeńska ofiarowała 
szyny do sklepień a właściciele cegielni kilka 
tysięcy cegieł. Kamień węgielny położonym zo
stał d. 16 b. m.

— Współka owocowa daje pracy kobiecej 
szerokie pole i oto otwiera swój pierwszy sklep 
przy ulicy Chmielnej pod N 26, gdzie przyjmo
wać będzie w komis wszelkiego rodzaju przeroby 
z owoców, oraz jarzyny suszone, jako to: owoce 
suszone, prunelki, powidła, marmelady, pasty owo
cowe, (zwane u nas pospolicie serkami), galare
ty, konserwy, komputy, konfitury, owoce cukro
wane (fruits glacés) soki, napoje owocowe 
(oprócz wódek), suszone jarzynki, szparagi, gro
szek zielony i tym podobne konserwy z owoców 
i jarzyn. Ceny oznaczy albo osoba przysyłająca 
towar, albo Zarząd Współki według uznania 
wartości i cen handlowych; kommissowe oznaczo
no 10% ceny handlowej. Wszelkie przesyłki po
winny być dostatecznie opakowane i opatrzone 
czy podpisanem nazwiskiem producenta, czy 
miejscowości, z której pochodzą, z pewną stałą 
marką fabryczną, a to z przyczyny, że producent, 
a nie współka, bierze na siebie odpowiedzialność 
za dobroć wyrobu. Przed nadesłaniem tak tych 
przetworów owocowych, jak i owoców samych, 
należy pierwej porozumieć się z zarządem współ-

ki co do ilości dostawianego towaru, ceny, jej 
wypłaty oraz terminu dla odbioru niesprzedane- 
go przedmiotu.

Dobrze by było, gdyby właściciele owoców 
zawiadomili Współkę: ile owoców i w jakich ga
tunkach mogą przypuszczalnie im nadesłać i z ja
kim spodziewanym zyskiem. Porozumienie się 
ze współka leży w ich własnym interessie, bo 
czas to jest właśnie wypuszczania sadów w dzier 
żawę i porozumienie się ze Współką rozjaśniło
by im najdokładniej, oile to zysk podwyższo
nym być może, jeżeli nie nastąpi hurtowny zbyt 
owocu przez wypuszczenie sadu.

— Przy obrachunku ogólnym przemysłowej 
produkcyi Warszawy wyrób kwiatów i plecenie 
kapeluszy słomkowych otrzymało miejsce szóste 
według liczby dochodowej. Jest w mieście na- 
szem kwiaciarni i fabryk plecenia kapeluszy 21, 
które w roku zeszłym wyprodukowały towaru za 
238,700 rs.; zajmując i3ł osób pracujących. Do
dać należy, że fabrykacya kwiatów i wyrobów 
słomkowych zajmuje pierwsze miejsce po fabry- 
kacyi: tytuniowej, napojów, i spożywczej.

— P. Dukszyńska wykończa obraz dużych roz
miarów: „Pożar“.

— Pisma nietylko francuzkie, ale niemieckie 
i angielskie zwracają uwagę na portret wysta
wiony w Salonie Paryzkim, przez p. Annę Bie
lińską. Angielski kobiecy organ dworsui: The 
Queen (Królowa) pisze, że ta polska artystka już 
wyrobiła sobie pierwszorzędne miejsce portre
cistki.

— Akademia Francuzka przyznała Królowej 
Rumuńskiej jedną z nagród swoich za napisaną 
pofraacuzku książkę: „Myśli królowej“. Prze
cież nagroda ta nie będzie doręczoną obdarowa
nej nią autorce w pieniądzach, lecz zastąpią ją 
trzy medale odpowiedniej ceny: złoty, srebrny 
i bronzowy, wybite umyślnie na ten cel, z tytu
łem uwieńczonego dzieła, datą i napisem stoso
wnym.

— Wyroby kobiet polskich na wystawie pracy 
kobiecej w Glazgowie, zajmują półtrzeciej 
szafy i są bardzo ozdobnie wystawione wśród 
kwiatów i roślin, które okrążają napis: „Poland“. 
Na parę dni przed wystawą, udały się do G-laz- 
gowa dwie panie, stanowiące delegacyą komi
tetu wystawowego: p. Giełgudowa i panna Jaz- 
dowska, w celu polecenia okazów polskich opie
ce centralnego komitetu wystawowego pań i za
razem dla zbadania opinii, oile okazy te po
dobają się szerszej publiczności i oile będzie 
można wprowadzać je na tutejsze rynki zbytu-' 
Delegacy a została przyjęta z wyróżniającą u- 
przejmością; prezesowa komissyi centralnej, la
dy Campbell i łady King, żona lorda - majora 
zapraszały delegatki do siebie na obiady, zwie
dzając z niemi oddział okazów polskich, wreszcie 
dając im miejsce w otoczeniu księżnej Walii, 
wśród uroczystego orszaku, przy otwarciu wysta
wy d. 8 Maja, co było wielkim zaszczytem, spo
tykającym wyjątkowe tylko osoby zpośród dele- 
gacyi wystawowych. Umieszczenie oddziału pol
skiego tuż obok duńskiego, przyniosło tę korzyść, 
że księżna Walii oglądając starannie oddział duń
ski, gdzie znajdowały się wyroby jej bratowych, 
i duńskich księżniczek krwi, zwróciła uwagę 
na polskie wyroby, zwłaszcza hafty złotem 
i srebrem, którym przypatrywał się i książę 
Walii. Tutejszą publiczność zajmują szczegól
niej okazy z c-chą charakterystycznej orygi
nalności, i hafty podolskie, samodziały i wy
szycia na nich, serdaki, gerdany i torby gó 
ralskie, oraz kopie dawnych makat podobały się 
wyjątkowo. Koronki Warszawskie, podobnie jak 
i z Zakopanego, nie dochodzą piękności i wy- 
tworności koronek angielskich i szkockich, 
a szczególniej włoskich, które naśladując stare 
koronki weneckie i sławne „point de Murano,“ 
należą dziś do najwyższych gatunków w koron
karstwie nowożytnem. Ale taniość naszych ko
ronek i haftów uderzała i wzbudziła obawę kon- 
kurreueyi w miejscowych przemysłowcach, któ
rzy wypytywali zazdrośnie: czy koronki te bę
dą szukać sobie zbytu w Anglii?

Jednak materyalna strona przedsięwzięcia 
przedstawia się mniej korzystnie dla polskiego to

waru. Dopóki trwać będzie wystawa, to jest do 
Października, nie można ruszać z niej wystawio
nych okazów, co zniechęca kupujących, zwłasz
cza, że w innych oddziałach znajdują się zaraz 
na miejscu robotnice, które wykonywają na za
mówienie reprodukcyą żądanego towaru. Kor
respondent z Glazgowa donosi, że delegatki pol
skie usiłowały też przeważnie zwrócić tylko 
uwagę publiczności angielskiej na koronkar
stwo i hafty—o to zabiegały głównie i starały 
się pozyskać uznanie, szczególniej pań będących 
patronessami wystawy, oraz przychylny sąd pism 
peryodycznych, co ile się zdaje, zostało osią
gnięte w zupełności. Szczególniej szkocki odłam 
społeczeństwa W. Brytanii okazywał się wielce ży
czliwym dla polskiej wystawy, którą też p. Giet- 
gudowa zamierza urządzić powtórnie w Londynie 
jesienią. Mając już pozyskaną dla koronkarstwa 
polskiego dobrą opinią, stykając się wyłącznie z pu
blicznością więcej wyborową i oświeconą, bez'kon- 
kurreucyi bezpośredniej z przemysłem angielskim, 
spodziewa się pomyślnego skutku swych zamiarów 
i postanawia założyć w Londynie agenturę zby
tu wyrobów pracy ręcznej kobiet naszych, wie
rząc silnie, że skutek przedsięwzięcia będzie 
pomyślnym.

— W kwestyi pracy kobiecej zaczyna się ob
jawiać w Anglii bardzo ważny zwrot w poję
ciach. O ile w przedostatnim lat dziesiątku usi
łowano wyszukiwać kobiecie nowych gałęzi pra
cy, w których stawała ona do współzawodnictwa 
z mężczyzną i walczyła z nim, otyłe obecnie czy
nią usiłowania w kierunku przeciwnym. Pragną, 
aby zaniedbany przemysł domowy odżył, aby ko
bieta znajdowała w nim sobie pracę, a ruch, 
wbrew temu, co było niedawno przeprowa- 
Izane z namiętnością, już się czynnie objawia 
w powrocie na stare drogi. Ludzkość, tak jak 
człowiek pojedynczy, uczy się mądrości przez 
loświadczenie, wykonywane naistotach żywych— 
uczy się przez dotykalne skutki tego, co w ab- 
itrakcyi ukazywało tylko strony swe idealne, 
lecz w praktyce zaskoczyło niespodzianemu przez 
nowatorów następstwami przyczyn, w rachunek 
nie branych.—„Home-Industry!“—to dziś w kwe
styi kobiecej, w kwestyi jej pracy, hasło nowe 
i czynią się też w Anglii usiłowania, aby prze
mysł domowy, zgnębiony przez fabryczny, odzy
skał w rodzinach miejsce dawne i dając kobiecie 
pracę odpowiednią jej i pożyteczną, opłacającą się 
może lepiej, niż tamta inna, bo nie wyciągającą 
jej poza koło rodzinne, będące naturalnem miej
scem kobiety, zwłaszcza młodej. W Londynie, 
przy ulicy Berners-Street otwarty został skład 
ręcznych wyrobów drutowych, odzieży w domu 
szytej i bielizny z przędziwa domowego. Filan- 
tropka zajmująca się w tym kierunku poparciem 
praćykobieeej, Mrs Thomas zajęła się naucza- 
niem'iFkobiet na szkockiej wysepce, Isle of Lewis 
robót drutowych i zamiast, aby setkami opuszcza
ły miejsce rodzinne, gromadząc się w wielkich 
ogniskach przemysłowych, jako robotnice samo
tne,pozbawione ogniska domowego, nauczyła 400 
dziewcząt i kobiet młodych robienia pończoch, 
kaftaników, pasów i innych przedmiotów wyrobu 
drutowego, odsyłanych następnie do Londynu, 
do wyżej wymienionego składu, nad którym roz
ciąga opiekę lady Alicya Leslie, pani ze staroży
tnej rodziny szkockiej. I nie jest to fakt ode
rwany: powrót do domowej pracy kobiecej zaczy
na być uważanym w Anglii, i nie w Anglii tylko, 
za kwestyą moralności i szczęścia, tak kobiety, 
jak narodów. Obok przemysłu domowego: „Ho
me Industry“ stanęła dziś na porządku dzien
nym jednocząca się z nim kwestya przemysłu 
wiejskiego: „Village Industry.“ We właściwej 
Anglii, w obwodzie Surrey, we wsi Wallington 
istniała niegdyś przeszło przez lat sto wielka 
dystylarnia olejków i wód aromatycznych, które 
przecież zostały wypchnięte z haudlu przez to
war sprowadzany z Ameryki, z Japonii, co powtó
rzyło się zarazem i względem ziół leczniczych. 
Obecna właścicielka tej posiadłości, doletnia już 
panna, Miss Sprułeś, postanowiła wskrzesić da
wny ten przemysł wiejski, głównie z myślą za
jęcia kobiet miejscowych, które, szukając pracy 
porzucały rodzinne domy i udawały się za zarob
kiem do fabryk londyńskich. Stara dystylarnia



200

została odpowiednio urządzoną i prócz kilku 
mórg ziemi, oddanych pod uprawę lawendy, za
siano z kolei łany wallingtońskie: miętą pieprzo
wą, rozmarynem, rumiankiem,—powstała wielka 
plantacya róż, a uprawa ta ziół i przygotowanie 
ich do aptekarskiego handlu, zajmuje obecnie 
kobiety i dzieci całej okolicy, co zostało uznanem 
miss Spruleszataką zasługę obywatelską, że królo
wa oraz księżna Walii obdarzyły ją własnoręcz- 
nemi listami, dziękującemi za to. Lawendowa 
i różana woda z dystylarni miss Sprułeś została 
zażądaną przez lady intendentkę osobistego 
appartamentu i garderoby królowej Wiktoryi, co 
nadało jej tytuł: „Purvoyor of Lavender and 
Rose Essence to the Queen.“ Księżna Wallii, 
zwiedzając zakłady w Wallington, rozmawiała 
długo i obszernie z miss Sprułeś o znaczeniu do
mowego i wiejskiego przemysłu odnośnie do kwe- 
styi pracy i moralności kobiecej.

Nasze pąnie wiejskie powinnyby sobie również 
przypomnieć zauiedbany wyrób na domowych 
alembikach wód aromatycznych: różanej i la
wendowej, i uczynić te pachnidła, domowemi 
wonnościami, zdrowo odświeżającemi powietrze, 
jak to twierdzi w angielskiem medycznem pi
śmie: „Medical Science News“ prof. Ungerer, 
przypisując woni kwiatów zbawienny wpływ na 
oddychanie, zwłaszcza osób piersiowych i uważa
jąc, że wyciągi z kwiatów zwane wodami aroma- 
tycznemi, wywierają zbliżony do tego skutek, co 
nie rozciąga się do silnych i denerwujących pa- 
chnideł, chemicznie preparowanych, i bynajmniej 
nie z pierwiastków kwiatowych, których woń 
naśladują.

Z BIEŻĄCEJ CHWILI.

— Poświęcenia fundamentów kościoła Praz- 
kiego, odbyło się uroczyście d. 14 Czerwca o go
dzinie 5-ej po południu. Aktu tego dopełnił Je
go Excellencya Arcybiskup Popiel w asystencyi 
licznego duchowieństwa. Fundamenta otaczały 
dziewice w bieli i bractwa z chorągwiami. Lud 
zalegał cały plac budowy; puszka pamiątkowa 
została złożoną we wnętrze filaru, w miejsce, 
które w przyszłości będzie się znajdować poza 
wielkim ołtarzem.

— Tablicę pamiątkową Kraszewskiego, wyko
nał rzeźbiarz Jan Kryński. Jest to popiersie 
bronzowe na płycie z czarnego marmuru.

— Praca, tygodnik poświęcony naukom przy
rodniczym, wychodzić zacznie wkrótce w War
szawie pod redakcyą p. Józefa Boguskiego Kan
dydata Nauk Przyrodniczych. Prenumerata rocz
na wynosić będzie rs. 7.

— Konkurs na sztukę dramatyczną ludową roz
strzygnięty został na piatem posiedzeniu komite
tu sędziów konkursowych: p.p. Piotra Chmielów 
skiego, Teodora .Teske Choińskiego, Felicyana 
Faleńskiego, Maryana Gawalewicza, Kazimierza 
Raszewskiego, Józefa Kotarbińskiego, Alexan
dra Reichmana, Wincentego Rapackiego i St. 
Rzętkowskiego. Sztuk nadesłanych było 30;żadna 
z nich nie otrzymała nagrody, odznaczono tylko 
melodramat: Walka p. Pawła Kośmińskiego, hu
morysty pisującego pod pseudonimem Pawła de 
Cóś. Sztuka ta, najlepsza z nadesłanych, rozwi
jająca się na tle życia robotników warszawskich

jest 5-cio aktowym melodramatem. Sąd kon
kursowy zalecił pewne skrócenia i przeróbki. 
Konkurs został przedłużony na dotychczasowych 
warunkach do d. 1 Marca 1889 r.

— Krakowska Akademia Umiejętności przyzna
ła z fundacyi Barszczewskiego nagrodę „za naj
lepsze dzieło sztuki“ Jackowi Malczewskiemu 
za obraz Etap; za najlepsze dzieło piśmienne, 
otrzymała je książka prof. Pawińskiego : „O rzą
dach sejmikowych w Polsce,“ jak to już wspo- 
mnianem było.

— Lenartowicz ogłosił drukiem zbiór odczy
tów swych o poezyi polskiej, miewanych w uni
wersytecie bolońskim. Książka wyszła pod ty
tułem: „Sul carattero della poesia Polono-Slava“

— Uniwersytet Jagieioński reprezentowanym 
był w Bolonii na uroczystości jubileuszu tam
tejszego uniwersytetu przez prof. Kazimierza, 
Morawskiego i Dr. Jerzego Mycielskiego.

— Pamiętniki Cavoura wyszły w Rzymie.
— Na paryzkiej wystawie sztuki medale pierw

szej klasy przyznane zostały: malarzowi Delance 
za obraz: „La legendo de St Denis,“ i malarzowi 
Forsberg, Szwedowi, za obraz: „Wspomnienie 
oblężenia Paryża.“ Medali drugiej klassy rozda
no 12, trzeciej klasy 32.

— Pogrzeb Gedymina, obraz malarza Alchimo
wicza, który przybył właśnie do Warszawy 
z Wilna, robił tam wielkie wrażenie. Zwiedza
ło go dziennie więcej niżeli po 100 osób. Dokła
dność archeologiczna jest bez zarzutu, studya pej
zażowe robił artysta na miejscu, w Trokach, obraz 
bowiem przedstawia pochód pogrzebowego orsza
ku, ciągnącego zpod Wielony koło zamku Tro
ckiego. Artysta pochodzi z Powiatu Trockiego; 
urodzony w 1848 r., oddał się sztuce wcześnie. 
Gdy przed 25 laty znalazł się na Uralu, już 
mógł się dostatnio utrzymać z prac malarskich, 
głównie treści religijnej. Jest on uczniem szko
ły w Monachium, potem odbywał studya we Flo- 
rencyi. Obraz jego historyczny przedstawiają
cy „Karlińskiego,” był premiowany przez war
szawskie Towarzystwo Sztuk Pięknych. Obe
cnie pracuje nad obrazem: „Milda.“ Jest to w mi
tologii litewskiej bogini miłości. Do ważniej
szych prac Alchimowicza zalicza się obraz: „Gór
ka Lizdejki.“ „Pogrzeb Gedymina“ ma być po
wiezionym do Paryża.

— Pomnik Zygmunta Krcińskiego na Wawelu 
wejdzie zapewne wkrótce z fazy projektu w stan 
sprawy czynnej, ponieważ otrzymano już od na
miestnictwa w Galicyi pozwolenie na zbieranie 
składek w całym kraju.

— Pomnik Kazimierza Wielkiego, który ma sta
nąć w Krakowie na Kazimierzu ze składek ży
dów krakowskich, powierzony został przez komi
tet pomnikowy do wykonania rzeźbiarzowi Le
wandowskiemu, który za cenę 5.000 zr. ma wy
kuć posąg więcej niż naturalnej wielkości, wzno
szący się na podstawie z granitu, z czterema pła
skorzeźbami, przedstawiającemi: świątynią jero
zolimską, jej zburzenie, rozproszenie Żydów, 
i przyjęcie ich przez Kazimierza.

— Wystawa obrazów zmarłego malarza, Artu
ra Nikutowskiego, odbywa się w Dusseldorfie, 
w tamtejszej galeryi obrazów. Szczególną uwa
gę zwraca największe dzieło zmarłego „Ostatnia 
chwila bitwy pod Lipskiem.“

— Arigo Boito pisze libretto dla kompozytora 
włoskiego, Gasallini. Szkoda tylko że treść ma 
być wzięta z osławionej powieści Daudefa: Safo. 
Boito jest przecież poetą i sądzić trzeba, że prze
tworzy tę brzydotę na coś czystszego, uczciwsze
go. Ma w sobie krew Polki (Radęlińskiej) i wziął

z niej zapewnie coś, co daje pojęcie sztuki inne 
niż je dziś ma Francya.

Komitet Towarzystwa Zachęty do Sztuk Pię
knych w Królestwie Polskiem, podaje do wiado
mości, iż w poczet Członków Rzeczywistych To
warzystwa zapisali się: ks. Osiński Tadeusz, ks. 
Pleszczyński Adolf, ks. Goliński Walenty, ks. 
Dąbrowski Julian, ks. Wasilewski Franciszek, 
ks. Cieślewski Edmund, ks. Truszkowski Wła
dysław, ks. Wiśniewski Władysław, hr. Grabow
ski Włodzimierz, hr. Mielżyński Karol, hr. Wa
lewski Aleksander, br. Zachert Adolf, dr Gra
bowski Józef, dr Stano Henryk, Blumenthal Ju
liusz, Landau Gustaw, Wolski Kazimierz, Brzo
zowski Piotr, Debold Andrzej, Dzierzbicki Igna
cy, Ferencowicz Marceli, Getter Piotr, Grabow
ski Karol, Hassfeld Michał, Knake Ludwik, Kol
berg Wilhelm, Kowalski Bolesław, Kurnatow
ski Mścisław, Moszyński Alexander, Olkowski 
Jan, Pawlicki Walenty, Kalinowski Władysław, 
Gebethner Kazimierz, Magnuski Józef, Jarzę
bowski Oswald, Wieliczko Juliusz, Rampold Ale
ksander, Pfeiffer Mieczysław, Nawojewski Lu
dwik, Ossowski Ludwik, Reych Józef, Jarociń
ski Paweł, Gralewski Stanisław, Sienkiewicz 
Henryk, Kamiński Władysław, Tomaszewski 
Bolesław, Wiśniewski Władysław, Przysiecki 
Jan, Lentz Stanisław, Mirecki Kazimierz, Ku
rowski Wacław, Ohoromański Józef, Łękarski 
Konrad, Pleszczyński Mieczysław, Kmita Ale
xander, Mróz Augustyn, Zieliński Wiesław, 
Kleszczyński Jan, Kozłowski Stanisław - Ale
xander, Kon Józef-Leon, Rogalewicz Mieczy
sław. Obowiązki Członków korrespondentów To
warzystwa przyjąć raczyli: pp. Kazimierz Wol
ski w Żytomierzu, dr Józef Stypiński we Mszczo
nowie, Franciszek Reinstein w Warszawie, Jan 
Piasecki w Zbirsku, Jan Kargowski w Ciecha
nowie.

OD WYDAWCY.

„Bluszcz” w przyszłym kwartale wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume
raty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce nu
merów.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 9-ty powieści pod tytułem: Wybór Aliny, 
przez Mrs. Alexauder.

TREŚĆ: Piosenka czerwcowa, poezya. — Życie i praca, (dalszy ciąg), przez Samuela Smilesa. — Na starym grancie, powieść, (dahzy
ciąg), przez M. Febioniusza. — Nowiny paryzkie. Z działu przyrody, przez J. S. - Wiadomości literackie, artystyczne i naukowe.—
Kronika działalności kobiecej. — Z bieżącej chwili.

Dodatek obejmuje Arkusz 9t-y powieści pod tytułem: Wybór Aliny, przez Mrs. Alexander. — Przegląd mód. — 27 wzorów ubiorów i robót
z opisem.- Sekreta gospodarskie. Dyspozycją stołu.

Warszawa.—Druk i Litografija S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieśeie Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał GHttcksberg.
^pasowo ĘeHsypo».—Bapnim, 8 Iraa 1888 ma.
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